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ffn io sB l ilr. D u p s i i e p
w  kom isy i gminnej.

Lw ów  d. 20. stycznia 
W kom isyi gm innej rozpoczęła  się 

rozprawa nad w nioskiem  dra D u n a 
j e w s k i e g o ,  zm ierzającym  do zapro
wadzenia gm in zbiorow ych. Na posie
dzenie kom isyi zaproszony został 
w nioskodaw ca, a nadto byk  o b e c n i : 
marszałek krajowy, hr. Stan. Badeni, 
referent spraw gm innych w W ydziale 
krajow ym , dr. W ereszczyński, dwaj 
inni członkow ie W ydziału  krajow ego 
pp. Chamiec i Rom anow icz, tudzież 
n iezw ykle liczne grono posłów , szcze
góln iej włościańskich, ja k o  słuchacze. 

W niosek ten opiewa dosłow nie:
„ W zyw a się ck. Rząd, aby po za- 

siągnięciu zdania W ydziału krajow ego 
przedłożył projekt zm iany ustaw z 12 
sierpnia 18t>6 dz. u. kraj. nr. 19 i 20 
w kierunku stworzenia gm in okręgo
w ych, w których skład w eszłyby do
tychczas oddzielnie istniejące gm iny 
w iejskie i obszary dw orskie w  celu 
spełnienia zbiorow em i siłami zadań 
adm inistracyi publicznej, z zachow a 
niem  indyw idualnej odrębności i w za
jem nej niezależności dotychczasow ych  
jedn ostek , w skład te jże  gm iny okrę
gow ej w ejść mających*4.

Już we w czorajszej rozprawie, któ 
ra niestety zbyt rych ło przerw aną 
została, ostro zarysow ały się zasadni
cze przeciw ieństw a w  poglądach r o 
zm aitych stronnictw  na sprawę refor
m y gm iny w iejsk iej, a tern samem i 
na w niosek dra Dunajewskiego.

Posłow ie dr. R o m e r  i dr. G ó r 
s k i  ze stronnictw a krakow skiego, z 
iałą siłą g łębok iego przekonania, op ar
tego  na znajom ości gruntownej wa
runków dobre, adm inistracyi z teoryi 
i praktyki, przem awiali za zaprow a- 
dzeniea w naszym  kraju instytucyi 
żrbioroTych gm in adm inistracyjnych, 
skoro gmina m iejscow a i obszar dw or
ski w  dotychczasow ej ich organizacyi 
absolitnie nie są w stanie spełnić na
leżycie tych w ażnych obow iązków  
administracyi publicznej, jak ie gm ina 
wedłbg ustaw w ykonyw ać powinna.

W nioskodawca, dr. D u n a j e w s k i ,  
wyjaśn ał także w tym  samym duchu 
dążność wniosku sw ojego, przyczem  
obszerniej tłóm aczył pobudki, ja k ie  
skłoniły go do zw rócenia re z o lu c ji  d o 
r z ą d u ,  zamiast do W ydziału kra jo
w ego. Gdy m ianowicie rząd, ze w zglę 
du na t. z. poruczony gm inom  od pań
stwa zakres działania, a także i z w y ż 
szych w zględów  państw ow ych m ocno 
je s t  interesowany w urządzeniu gm in, 
należy mu przeto — naturalnie z za- 
warowanimn odpow iedniego w pływ u 
dla W ydziału krajow ego, pozostaw ić 
wcale nie łatwe zadanie sform ułowania 
projektów  szczegółow ych  — tern bar

dziej, iż rozchodzi się w tern także i 
finansowy udział państwa w kosztach 
utrzymania zreform ow anej gm iny, z 
tytułu w ynagrodzenia za t. z. poru
czony zakr, s działania.

Pp. M e r u n o w i c z  ze stronnictwa 
dem okratycznego i B o j k o  ze stron
nictw a „ludow ego" wystąpili znów  sta
now czo przeciw ko projektow i utw orze
nia gm in zbiorow ych.

Pierw szy z nich przyznał zupełną 
słuszność w yw odom  zw olenników  gm i
ny zbiorow ej, w ykazującym , że tera
źniejsza grom ada włościańska i obszar 
dworski nie spełniają i spełnić nie 
m ogą obow iązków  adm inistracyi pu 
blicznej należycie. Wątpi jednakow oż, 
czy  zaprow adzenie instytucyi gm in 
zbiorow ych  zaradziłoby złemu. P rzy 
byłby  w takim razie krajow i tylko 
now y aparat biurokratyczny — około 
1000 now ych  kancelaryj gm innych 
„okręgow ych11, obsadzonych dość li
chym  materyałem  urzędniczym , który
by zupełnie n iepotrzebnie pogorszył 
tylko dotychczasow ą gm atwaninę kom - 
petencyi i pow ikłał jeszcze  bardziej 
tok instancyj w sprawach adm inistra
cy jnych , niż to je s t  dotychczas.

Gdy obecnie adm inistracya polity 
czna w Galicyi kosztu je około 11/» 
m iliona zł., b iura Rad pow iatow ych 
około 300.000 zł. rocznie, zarząd gm in 
m iejscow ych około 1,200.000 zł. rocznie, 
razem do trzech m ilionów  zł., czy li w  
przecięciu około 40.000 zł. na jeden  
pow iat, to wsunięcie pom iędzy te or
gana now ego aparatu biurow ego, któ
ryby kosztow ał roczn ie co najm niej 
około m ilion zł. na to, aby p ow ię
kszyć tylko zam ięszanie w instan- 
cyach adm inistracyjnych, nie uważa 
poseł M. za pożądane.

Zapytuje on, czem u czcigodn y  w n io 
skodawca nie ob ją ł raczej swoim  w nio
skiem c a ł o ś c i  u r z ą d z e ń  a d m i 
n i s t r a c y j n y c h  k r a  i u, od góry  
do dołu, ja k  to u czyn ił przed laty 
dwudziestu ażeby przez uproszczenie 
i upojedynczenie zarządu krajow ego, 
osiągnąć obniżenie je g o  kosztów , p rzy  
rów noczesnem  nadaniu mu w iększej 
sw obody i precyzyi w działaniu? R zu
cił on m yśl pow rotu, bez zaprow adze
nia gm in okręgow ych, do dawnej or
ganizacyi obw odow ej, przy podziale 
dotychczasow ych, zbyt rozleg łych  p o 
w iatów  na m niejsze, ażeby tym  spo
sobem  ułatw -ć oddziaływ anie pom ocn i
cze i k ierow nicze urzędów  p ow ia to 
wych na gm iny. W końcu stwierdził, 
iż lud w całym  kraju stanow czo je s t  
przeciw nym  projektow anem u w prow a
dzeniu gm in zbiorow ych , w idząc w tern 
dążność do przyw rócen ia  dotąd niena
w idzonej u ludu instytucyi mandata- 
ryuszów.

W yw ody te poparł gorąco w ło 
ściański poseł B o j k o .  Ujął się on za 
wójtam i, Którzy robią co m ogą i ja k  
um ieją. Że w ięcej nie rozum ieją — nie 
ich wina. Porównanie je d n a k ich  czy n 

ności z tern co w  zakresie obow iązków  
zarządu pubLeznego robią przełożeni 
obszarów dw orskich, wykazałoby, że 
przecież chłopska gromada, jak a  ona 
tam jest, działa bezporów nania w ięcej. 
Mówca je st  przeciw nym  gm inie zb io 
row ej, ośw iadcza się natom iast za p o 
łączeniem  obszarów  dw orskich z gm i
nami, przy bezw arunkow em  zrów na
niu ich praw i obow iązków  w  gm inie, 
i żąda przejścia nad wnioskiem  dr Du
najewskiego do porządku d zien n egc,

Hr. D z i e d u s z y c k i  W o j c i e c h  
przemawiał dw ukrotnie. I  on  przyznaje 
zupełną racyę zdaniu, że dotychczaso
wa organizacya giliiny w iejsk iej ce lo 
wi nie odpow .ada. Oświadcza się za 
gm iną zbiorow ą, ale w arunkow o tj. 
jeże li w toku dalszych rozpraw nad 
tyin przedm iotem  nabierze prześw iad
czenia, iż reform a da się przeprow a
dzić bez nacisku forsow nego i bez no
w ego obciążenia ludności.

Hr. D zieduszycki zajął w ięc stano
w isko pośredniczące pom iędzy stanow 
czym i zw olennikam i i przeciwnikam i 
gm iny zbiorow ej.

Dalszy ciąg rozpraw y zaDOwiedział 
przew odniczący kom isyi gm innej p. 
Jaworski na poniedziałek godzin ę 4 
po południu.

(Głos z kraju.)

W Kurj. Lwowskim z 15. bm. poja
wił się artykuł, om awiający instytucyę 
krajow ych  nauczycieli w ędrow nych rol
nictw a , krytyku jący tę organizacyę i 
działalność tychże. A rtykuł ow  podzie
lić  m ożna na dw ie części. Pierwsza,
Eochodząca w prost od  red a k cy i, ma 

yć  rzekom o streszczeniem  sprawo
zdania W ydziału  krajow ego o czy n 
nościach krajów, nauczycieli wędro 
w nych rolnictwa, druga zaś je3 t po
w tórzenie wniosków  p. Biedronia, u- 
m ieszczonych w Kurj. przemyskim. — 
Jakkolwiek Lut-jer lwowski z góry  za
strzega się, iż sprawę tę objektyw nie 
traktuje, to jednak zdania tego w ża 
den sposób podzielić nie można, gdyż 
podnoszeuie tylko słabycn stron in- 
sfcytucyi, zupełnie zresztą od nauczy
cieli w ędrow nych  niezależnych, z cał- 
kow item  pom inięciem  dodatnich rezul
tatów czynności tychże, w  żaden chy
ba sposób ob jektyw nem  traktowaniem 
nazwać nie można. Kto zna stosunki 
naszego k ra ju , zakorzeniony konser
watyzm  naszych włościan, apatyę tych 
że do w szelkich innow acyj i t. d., ten 
łatw o zrozu m ie , ja k  trudne zadanie 
mają nauczyciele w ędrow ni i z ilom a 
czynnikam i w alczyć muszą, aby praca 
ich  produktyw ne plony wydała, Insty- 
tucya w ędrow nych nauczycieli je s t  in
sty tucyą n ow ą , a ja k o  od takiej nikt

nie m oże żądać ju ż  w  p ierw szych  la
tach je j istL enia rezultatów  nadzw y
czajnych  Że nietyJko w naczym  kra
ju, ale i w  innych prow inoyach au- 
stryackich działalność w ędrow nych na
uczycieli w początkach istnieniu sw e
g o  spotykała nie małe trudności, d o 
w odem  sprawozdania tam tejszych nau
czycie li w ędrow nych. Mimo tych  je 
dnak trudności, z którem i tak nauczy
ciele w ędrow ni rolnictw a, jak instru
ktor nPeczarstwa m ieli do walczenia, 
je s t  do podniesienia i wiele dodatnich 
stron.

Kurytrow i lwów. n iezw ykle podoDa 
się tw ierdzenie p. Biedronia, ja k oby  
„w ędrow na nauka rolnictw a, ja k  to 
kilkoletnie eksperym enty przekonały, 
chybiła zupełnie celu, co niektó 
rzy  nauczyciele w ędrow ni wyraźnie 
sami w swych sprawozdaniach p rzy 
znają, u innych  zaś w yczytać to mo 
żna z rezultatów ." Ciekawi jesteśm y 
bardzo, w  którym  to sprawozdaniu i 
którego nauczyciela w ędrow nego w y 
czytał p. Biedroń, że nauka wędrow na 
zupełnie chybiła  celu, bo jeże li ten 
lub ów  nauczyciel wędrow ny, chcąc 
W ydziałow i krajowem u przedstaw ić 
praw dziw y stan rzeczy, podaje zgodnie 
z prawdą w  swej uwadze, że w je 
dnej lub drugiej gm inie w łościanie 
zachowali się apatycznie i z u dzielo
nej nauki nie chcieli korzystać albo 
w cale się na takową nie zgrom adzali, 
to nie m ożem y p ojąć, ja k  p. Biedroń 
m ógł z tego w yw nioskow ać, że nau
czyciele  w ędrow ni sami przyznają, że 
nauka wędrowna zupełnie chybiła  celu. 
Boć przecież i w  zw ykłych  szkołach 
udzielana nauka nie w jednakow ej 
m ierze się przyjm uje, p iln iejsi b o 
wiem i chętniejsi uczniow ie korzysta 
ją  w ięcej aniżeli leniw i i opieszali a 

ednak nikom u dotąd nie przyszło na 
myśl w yciągać z tego w niosku, że 
szkoły  zupełnie chybiły celu Nie ule 
ga £w estyi, i c  w  instytucyi nauczy 
cien  w ędrow nych są je szcze  braki i 
pożądane reform y dc zaprowadzenia, 
ale m iędzy tym  stanem rzeczy a zu
pełnie chybionym  celem  tej instytu
cy i jest cała przepaść.

R ów nież i tw ierdzenie, ja k oby  lu 
dność w w iększej części przyjm ow ała 
naukę wędrow ną z n iedow ierzaniem  i 
niechęcią14 ni-s je s t  zgodne z prawdą, 
bo jakkolw iek  za pierwszem  przyby 
ciem  do gm iny nauczyciel często na
potyka na pewne uprzedzenia, to ju ż  
przy pow tórnej swej bytności o w iele 
łatw iejsze ma zadanie.

N euzasaduionem jest także twier 
dzenie jakoby nauczyciele w ędrow ni 
co chw fa byli przerzucani, z jed n eg o  
krańca kraju na drngi. I owszem  od 
lat dwu tej praktyki zaniechano, nau
czycielom  wędrow nym  pow ierzono po 
dwa pow iaty, w których  stosow nie do 
projektu W ydział k ra jow y przy po
mieszczeniu pow iatów  tak dalece li
czy ł się z potrzebą znajom ości m ie j

scow ych  stosunków, iż każdemu z na
uczycieli w ędrow nych pow ierzył te 
tylko okol ce, ze stosunkami których  
tak pod w zględem  ekonom icznym , jako 
też rolniuzym , klim atycznym  itd. jest 
dobrze obznajom iony. Dalej w  krytyce 
ow ej s u  je r . lwów. podniesiono, że na
uczycieli wędrow ni za płacę, jaką  po
bierają, za m ało pouczeń  przeprow a
dzili.

Jest to w praw dzie rzecz względna, 
zapom inać atoli nie można, że często 
z powodu niem ożliw ych do przebycia 
dróg, albo z pow odu, że nie każda 
gm ina dla w ędrow nej nauki się nadaje, 
nauczyciel w ędrow ny nieraz po kilka 
dni w  jednej m iejscow ości w yczek iw ać 
musi, aby m ógł pouczenia przeprow a
dzić. Porów nyw anie czynności nauczy
cieli w ędrow nych  w Galicyi z czynno 
ściami tychże w Austryi górnej, gdzie 
drogi są znakomite, chęć pouczenia 
się czegoś u w łościan większa, a od
leg łość gm iny od gm in y nadzw yczaj 
mała, — jest  co najm niej niefortunne. 
Zresztą tenże sam K urj. Iow. w  roku 
zeszłym  om awiając sprawozdanie T o
w arzystwa Kółek roln iczych  zarzucił 
jednem u z lustratorów , iż chyba na 
skrzydłach ptaka przeleciał przeszło 
sto gm in w  jedn ym  roku, słusznie u- 
znając tego  rodzaju  pospiech za n ie
w łaściw y i n ieodpow iedni celow i.

Nie można się zgod zić  także z k ry 
tyką dotyczącą instruktora m leczar 
stwa i prawdą je s t  jedyn ie , że lokal w 
W ydziale kraj. na ten cel przeznaczo
ny je s t  nieodpow iednim . Instruktor 
mleczarstwa zw iedził 35 m iejscow ości 
i m iał pouczenia w obec 227 słucha
czy. W praw dzie w latach poprzednich in 
struktor m leczarstwa miał w iększą ilość 
słuchaczy, a było to atoli dla tego. że 
wykładał przew ażnie w  oddziałach To
w arzystw  roln iczych . Zapom inano j e 
dnak podnieść pracę i działalność in- 
itruktora m leczarstwa, w kierunku 
wydaw nictw a Gazety mleczarskiej, u- 
dziolanie pom ocy technicznej i han
dlow ej, przy zakładaniu n ow ych  m le
czarń — jednem  słowem  zajęć, które 
mu bezsprzecznie więcej czasu zabrały 
aniżeli same pouczenia.

Tych kilka słów  wyjaśnienia od o- 
beznanego ze sprawami temi, raczy 
redakeya Gaz. Naród, pom ieścić w  swem 
piśmie. T. W.

* A '■ "

R zym  d. 18. stycznia.
(Zakończenie uroczystości Boiego Narodzenia. — 
Rodzina królewska — Mai a r /e  wio. ey. — Ta- 

gnrrow ska  opera w Kzyinie — Wiatry.)

Z dniem Trzech króli kończą się 
dopiero w łoskie uroczystości B ożego 
Narodzenia, które w ogóle są zupeł 
nie odm ienne od naszych. Nie ma w

nich tajem niczych przygotow ań, nie ma 
blasków św iątecznych, nie ma pobo
żnego zachw jńu dzieci ani cichego 
wzruszenia a rodziców . Rzym ska ucie
cha w święta Bożego Narodzenia 
je s t  głośna i tylko zewnętrzna. Bo 
chociaż formalnie czc ić  ma św ię
to pamiątkę przybycia  Odkupiciela 
na zmmię, to jednak lud rzymska nie 
w yzbył się pam ięci hałaśliw ych satur- 
nalij, ja k i na w iele lat przed tym  
św iętym  dniem im peratorow ie po  u li
cach Rzym u wyprawiali i w iele z tych  
zw ycza jów  zacl ował. Co n ow ożytn y 
świat rzym ski p rzy ją ł od chrześeija- 
nizmu, je s t  zaledwie drob.ną i niknie 
w tym hałasie i wrzasku, ja k i roz 
brzm iewa po ulicach Rzym u w  święta 
Bożego N arodzenia, a nareszcie w  
dniach 5 i 6 stycznia. Praw dziw ie to 
pogański hałas. Tak odprawiano n ie
gdyś saturnalie i zdaje się, że bla
szane instrum enty m uzyczr.e, którem i 
dzisiejsi m ieszkańcy w iecznego miasta 
głoszą sw oją uciechę, otrzym ać m u
sieli od swoich przodków  z czasów  
przedchrystusow ych.

Spokojnem u m ieszkańcow i w  tych 
dniach nie pozostaje nic Innego, ja k  
zatkać uszy watą, ale ponieważ i ten 
środek nie na w e le  się przyda, lepiej 
uczyni udając się na plac N ovona, o - 
gnisko tych  wszystkich szaleństw i 
pójdzie z tłumną falą ludzi. W iele przy- 
tem nie zobaczy, ale usłyszy. Każdy z 
w ielu tych  tysięcy, zalew ających ulic# 
Rzymu, uzbrojon y je s t  w trąbę, lub 
róg, lub piszczałkę i w ydaje  straszne 
tony, starając się innych  zagłuszyć. 
Bębenki w uszach pękają. A do tego 
każdy stara się zatrąbić drugiem u 
w prost w  ucho... W szystko potrąca się, 
popycha, depce. Ale nawet w yw ró
cony na ziemię, nie daje za w ygranę. 
U siłuje na swoim  instrum encie w ydać 
ton tern okropniejszy. Tak bawią się 
a ł  do rany i dopiero z pierwsi ’mi 
prom ieniam i słońca przychodzi tym  
szaleńcom  trochę rozumu.

Jak n iegdyś n iew oln icy, tak obe
cnie "n a jn iższe warstwy ludu biorą 
w tych  uroczystościach najżyw szy  u- 
dział. Wśród nich znaleźć można nie
jed n ego  ciekaw ego cudzoziem ca. Ka
żdy  chciałby raz taką uroczystość z o 
baczyć, ale po raz drugi z pew nością 
na nią nie pójdzie.

W ostatnich latach niepogoda za
wsze psuła Rzym ianom  te obchody 
świąteczne i dopiero w  tym  roku w 
noc Trzech Króli była prześliczna po
goda. B yło wpraw dzie trochę zim no, 
ale to nie odstraszało pragnących za 
baw y m ieszkańców . Snuły się też po 
ulicach tłum y, jak ich  dawno nie w i
dziano, a handlarze trąb i piszczałek 
doskonałe robili interesy. Zabaw y nie 
m ógł zepsuć ani ogóln y  brak pienię
dzy, ani smutne w iadom ości z A fryki. 
Lud rzym ski do szaleństwa zaw sze 
je s t  gotów , nawet g d y  je s t  głodny...

W  ostatnich czasach w szyscy  człon-

Z CHWILI.
XII.

We L w ow ie d. 20 stycznia.
(Z  karnawału. —  Parorama „Golgot — W y
dawnictwa młodzieży. —  „K ioże". — Ostatni nu

mer „Steru". —  „Zawsze oni11).
W śród karnawału niepodobna ru 

bryki niniejszej nie rozpocząć w zm ian
ką o balu prasy, zapow iedzianym  na 
dzień 25 bm. D alecy od chęci rekla
m owania tego w ieczoru , który zresztą 
żadnej, ja k  się zdaje, zachęty nie po
trzebuje, zaznaczyć m usim y z p rzy je 
m nością, iż kom itet urządzający ów  
bal zerwał z przestarzałym  ju ż  u nas 
zw yczajem  zapraszana licznych  g o 
spodyń, z łożyw szy  opiekę nad swem 
dziełem  w dłonie dw óch protektorek. 
Bo też in pur.cto t. zw. gospodyń  d z i
w ne się na lwow skim  bruku odbyw ały 
praktyki. Zdarzały się nawet w  ostat
nich czasach wypadki iż aranżerowie 
balu ogłaszali w pismach peryodycz- 
nych  po sto i w ięcej nazwisk pań, 
znanych w  tutejszem  tow arzystw ie, 
uważając w prostocie ducha publika- 
cyę  ową z dodatkiem , iż kom itet p o 
stanow ił zaprosić w ym ienione damy 
na gospodynie balu, ja k o  zupełnie w y 
starczającą. Nie dziw ić się przeto, że 
panie urażone tą samowolną enuneya- 
cyą, nie uw ażały za stosowne przyby
wać na salę balową, skutkiem  czego 
ogólna liczba par tańczących nie ob e j
m owała i trzeciej części listy  gospo
dyń. N ajgorzej w ych odziły  na tern re- 
dakeye dzienników , nagabyw ane przez 
trapiduchów  kom itetow ych  o bezp ła t
ne pom ieszczanie ich  n iezbyt zajm u
ją cy ch  elukubracyj.

Załatw iw szy się pokrótce z kw e
s t ią  karnawałową, pow róćm y do spraw 
tw orzących  zw ykłą osnow ę naszego 
fejletonu. Z ruchu artystycznego naj
w ięcej budzi interesu sprawa panora
my „G o lg o ty 44. D zienniki warszawskie

doniosły  ju ż  o w ykończeniu  planów  
gmachu przeznaczonego na pom iesz
czenie panoram y i o przedstawieniu 
takow ycn do ' zatw ierdzenia w ładzy 
budowlanej. Budowa gm achu rozpo 
cznie się z w iosną r. b., tak, iż w  j e 
sieni zostanie w  zupełności w ykoń
czoną. Projektow any budynek przed
stawia się nader okazale pod w zg lę 
dem zewnętrznym , zaś wym iar je g o  
w ew nętrzny ob liczono na pom ieszcze
nie obrazu (210 łokci d ługości i 28 
szerokości). Dach o konstrukcyi w i
szącej przyk ry je  całą wew nętrzną po
w ierzchnię budynku, w zniesionego w 
kształcie szesnastoboku o przystaw
kach parterow ych i z tarasem od stro
ny  W isły. Zew nętrzna dekoracya gm a
chu będzie wykonaną w  stylu florenc
kim. Tyle o warszawskim  przybytku  
przyszłej panoram y, której szkice, 
skreślone na trzech płótnach sporych 
rozm iarów , oglądaliśm y w  tych  dniach 
w pracowni (Styki. (Szkice te przed
staw iają się n ieco odm iennie od p ier
w otnego zarysu, w jak im  oglądaliśm y 
je  narę m iesięcy temu. Frzedew szyst- 
kiem  zasadnicza m yśl utworu, zaczer
pnięta z psalmu czterdziestego (Kcce 
venioj, w ystąpiła obecn ie z plastyką o 
w iele wyrazistszą, aniżeli to miało 
m iejsce poprzednio. D zieło odkupienia, 
które za chw ilę dopełni się na G o lgo 
cie, w ię z i ' przedew szystkiem  uwagę 
widza. W śród ciem nych chm ur zale
gających  ca ły  niem al horyzont, w i
dnieje na p ierw szym  planie nadziem 
ska iście postać Chrystusa w spodniej, 
białej szacie. U slóp  Zbaw iciela od 
cina się efektow nie czerw ona zw ierz
chnia suknia, którą ju ż  z Niego zw le
czono, zaś nad g łow ą  Syna C złow ie
czego, na prom ieniu słonecznym , prze
dziera jącym  się z pośrodka czarnych 
obłoków , unoszą się m gliste postacie 
aniołów , dążących z niebios na spot
kanie Pana. N ow ym  je s t  rów nież p o 
m ysł m istrza Jana, który usunąwszy 
n ieco w bok postać centuryona, c z y 
tającego w yrok , zb liży ł w  ten spo
sób do Chrystusa grupę św iętych n ie

wiast. W śród niej B ogarodzica  z okiem  
utkw ionem  w postać ukochanego Syna, 
pierw sze zajm uje m iejsce. N owem i są 
rów nież postacie lik to ra , stojącego 
obok  pretora, tudzież kohorta leg io 
nistów , ustawiona w dalszej części 
w zgórza. Na lew o od G olgoty , na któ
rej stopniach czernieją  posępne p ie
czary grobow e, w idzim y na płaskim 
dachu jed n ego  z dom ostw  Szawła wraz 
z uczonym  Gamalielem. Dalej zaś ku 
górom  zam ykającym  horyzont, bieleją 
się nam ioty ludu przybyłego  na św ię
ta do Jerozolim y, wiuaó trzody umy 
kające w nieładzie ku zagrodom , w 
przeczuciu  straszliwe burzy, która 
lada chw ila rozpoczn ie szaleć. W pod
wórku jed n eg o  z przedm iejskich do 
m ostw  nie brak nawet ow ej oślicy z 
orlątkiem , na której Chrystus odbył 
swoj w jazd do św iętego grodu.

W przeciw ieństw ie do środkow ej i 
lewej części obrazu prawą stronę w y
obrażającą miasto, ozłaca blask słone
czny, w śród którego w idać opadające 
ku ziem i dym y z ofiar całopalnych, 
składanych w św iątyni Salamona. Mię
dzy  żołnierzam i, odpierającym i drzew 
cem  sw ych dzid  napór sfanatyzow a- 
nej tłuszczy, tłoczącej się od strony 
miasta ku G olgocie, w yróżnia się szla
chetna postać Longina na b ia łym  ru
maku, tw orząca w ym ow ny kontrast 
z figurą żołdaka, tratującego kopyta
mi karego konia niesforne tłumy. Gru
p y , rozrzucone przed bramę i na mu- 
rach miasta, przedstaw iają  niezw ykłą 
rozm aitość typów , strojów , nam iętno
ści. Obok w ykrzyw ion ych  złością lub 
nacechow anych bezm yślną ciekawością 
postaci żydow skich , odznacza się m a 
jestatem  starorzym skim  Prokla, żona 
Piłata, uderza głębszą myślą postać 
greck iego  retora, w k tórego  ob liczu  
czytać m ożna w ew nętrzną walkę du
cha. Jak się ona zakończy —  odga
dnąć nie trudno... Całość kum pozycyi 
sprawia niezw ykle podniosłe wrażenie. 
I  nie di iwim y się wcale g łosom  p o 
chw alnym  ze strony w szystk ich  tych , 
k tórzy  m ieli dziś ju ż  sposobność za

poznania się z nL^nowszem dziełem  
naszego artysty.

Od d z i e ł  wielkich, m ających don io 
słe znaczenie w dziejach sztuki, prze j
dźm y do świata m aluczkich, kędy nam 
wstęp ułatw ia n ezw ykle pożyteczna 
książka Jadw igi Chrząszczew skiej, w y
dana w  W arszawie u Gebethnera i 
Wolffa pod skrom nym  tytułem  „ P o g a 
d a n k i  z d z i e ć m i " .  W dziełku tern. 
tw orzącem  znakom ity podręczn ik  dla 
nauczycielek tzw . ogródków  freb low - 
skich zDajdą nasze panie, te zw łaszcza, 
które nie zw yk ły  zdawać op ieki nad 
dziatwą płatnym  bonom  i służbie, 
praktyczne w skazów ki co  do w y ch o
wania sw ych pociech. Szczególn iejszej 
uwadze m łodych  m atek polecam y zw ła
szcza rozdział o ćw iczeniach m ow y, 
w którym  autorka oświadcza się prze
ciw  używ aniu zdrobnień spieszczonych 
w yrazów  w  stosunku z dziatwą, ja ao  
utrudniającym  m aleństwu praw idłową 
w ym ow ę.

D ziełkiem  przeznaczonem  dla dora
stającej m łodzieży je s t  „ H i s t o r y a  
P o 1 s k a", ułożona przez Teresę z Po
tock ich  W odzicką (Kraków. Spółka 
W ydaw nicza P olsk a ), której część 
druga, obejm ująca dzieje  o jczyste  do 
zgonu W ładysława IV ., opuściła św ie
żo prasy drukarskie. Jak to słusznie 
zauw ażyła autorka, mimo w ielu prac 
traktujących o naszej przeszłości, bra
kło do niedawna u nas książek tego 
rodzaju , służących nie do nauki ale 
do czytania. A  jedn ak  nie je s t  rzeczą 
wystarczającą, aby dorastające pokole
nie uczyło się historyi polsk iej, tak 
ja k  się uczy m atem atyki lub zoolog ii. 
Nie dość — czytam y w przedm ow ie 
do części pierwszej „H 4story i“ — abyś
m y im suche fakta i daty wbijali prze
mocą do g łow y . Trzeba, aby opis tych 
d zie jów  o jczystych  chw ytał od  razu 
ich  serce, pam ięć i w yobraźnię, ten 
najsilniejszy a najm niej uw zględniany 
czynnik  w umyśle m łodzieży . Opiera
ją c  się na pracach S zu jskiego i Tato- 
mira, tudzież na św ieższych  publika- 
cyach, skreśliła też W odzicka ks>ążkę,

która prócz obfitości i um iejętnego u-

frupowania materyału, zaleca się i 
arwnością stylu i żyw ością  opow ia- 

dania, słow em  posiada zalety p otrze 
bne do zajęcia m łodych czyteln ików , 
łączących  w ten sposób piękne z po- 
zytecznem .

A że nauka historyi w  nierozłą
cznym  pozostaje zw iązku ze znajom o
ścią kraju, którego widow nią była  od
nośna epoka d zie jow a , przeto też 
w spom nieć należy o wydanej przez 
tęże firmę „ M a p i e  R z e c z y p o s p o 
l i t e j  P o l s k i e j "  układu Jana Babi- 
reckiego. Karta ta, mimo stosunkowo 
nie w e lk ich  rozm iarów, odznacza się 
dokładnością opracowania i obok  ca ło
kształtu Polski z roku 1771, podaje 
karty orjentacyjne trzech podziałów , 
okręgu w olnego miasta Krakowa, oraz 
Księstwa w arszawskiego.

Charakter podręcznika dla m łodzie
ży, podobnie ja k  dzieło \Vodz*ckiej, 
posiadają też „ D z i e j e  l i t e r a t u r y  
o j c z y s t e j " ,  u łożone przez Maryana 
z nad Dniepru. (Kraków. Nakład au
tora) Leżąca przed nami część p ier
wsza „D zie jów 11 je st  lakonicznem , lecz 
treściwem zestawieniem  historyi p o l
sk iego piśm iennictwa, nieobciążającem  
pamięci ucznia zbyt szczegółow em i da
tami bio- i b ibliograficznem u Nato
miast autor szczególn iejszą  zw rócił 
uwagę na cechy znamienne tw órczo
ści każdego poszczególn ego okresu, 
zaznaczając rów nocześnie w p ływ y o b 
ce. oddziaływ ujące na naszycn pisarzy 
oraz poetów

Bardziej aktualne znaczenie posia 
da trzecie wydanie broszury pod tyt. 
„K r  o z e "  (Kraków. Spółka w ydaw ni
cza polska). Jest to sprawozdanie na
ocznego świadka p rocesu , w  którem  
dokładność idzie w parze z przedm io- 
tow oscią w pt-zedskw ieiiiu  omawianej 
sprawy. Aktualność je s t  rów nież za 
letą trzeciego num eru Steru, dw u tygo
dnika dla kobiet, od niedawna założo
nego w naszem mieście i zasilanego 
przew ażnie przez niew ieście pióra. — 
W śród artykułów  zam ieszczonych w

najśw ieższym  num erze Steru w yró
żniają się korzystnie: rozoraw ka Anny 
Lew ickiej o pismach peryodycznych  
dla dz;eci, tudzież rubryki spraw b ie
żących („Zaw odow a praca kobiet" itd.). 
Obeznani dokładnie z treścią dotych 
czas w ydanych zeszytów  tego  pisma, 
nie pojm ujem y głoszonych  przeciw  
niemu pokątnie zarzutów  bezw yzna
niow ości. Jest to oskarżenie rów nie 
bezpodstaw n e, ja k  śm iesznym  by łby  
zarzut, pom aw iający ś. p. Kajetana 
Suffczyńskiego — o brak patryotyzm ul 
Żart na stronę Przerzucając karty po
śm iertnego dzieła zacnego pisarza, 
które pod zbiorow ym  tytułem  „ Z a 
w s z e  O n i -  ponow nie nakładem  Spół
ki w ydawnicze) ukazało się w Krako
wie, n iepodobna się oprzeć w zrusze
niu. Gawędy Suffczyńskiego, porów n y
wane słusznie z opowiadaniam i Pola 
i Rzew uskiego, być m oże , nie doró- 
w nyw ują im pod w zględem  literackiej 
form y, stylu, pom ysłow ości pisarskiej. 
A le w każdym z tych obrazków , kre
ślonych na podstaw ie żyw ej je sz cze  
tradycyi Kościuszkowskich żołn ierzy i 
tow arzyszów  D ąbrow skiego, znać obok 
staroszlacheckiej fantazyi, niekłam ane 
przywiązanie do narodowej sprawy i 
pośw ięcenie dla niej bezgraniczne i 
niezw alczoną przeciw nościam i wiarę 
w je j zw ycięstw o. Choć w ięc now sze, 
dziejow e badania odarły ze złudy poe
tyckiej /b oh atersk ie  p rzygody le g io 
nów, w alczących na szerokim  św iecie 
za n iepodległość o jczyzn y , choć duch 
w ieku szyderczą ironią c.ska w oczy  
narodom  - zw yciężonym ... — to ni }- 
podobna m e pow tórzyć z uniesieniem  
słów  w ieszcza, um ieszczonych na cze 
le tej poczciw e usiążki...

Oni tvlko — zawsze oni,
Z Polską w sercu, z mieczem w dłoni,
Dniem i nocą bez pokoju!

Stamsiaw Schniir-Pepłowsk..
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kow ie królew skiego dom u nie w y łą 
czając m łodej księżn iczk i Aosty, z e 
brali się w  Kwirynale. Królowa lubi 
w łasnoręcznie ozdabiać olbrzym ie 
drzew ko i rozdaw ać bogate podarunki 
n uzy panów  i panie sw ego dworu. 
Od lat dwudziestu zachow uje ten zw y 
czaj. Jej jed y n y  syn pragnął kon ie
czn ie b yć rów nież w  kole rodzinnem  
i przerw ał swój pobyt we F lorencyi 
ku żalow i tam tejszych  m ieszkańców , 
a szczególn ie  m oże artystów , u k tó 
rych  książę w iele kupował. Miało to 
w ielk ie znaczenie dla artystów  w ło 
skich, gdyż W łoch  prawie n igdy  nie 
kupi dzieła  sztuki i malarze ogran 
czen : są w yłączn ie na sprzedaż dzieł 
swoich cudzoziem com . W łoch  raczej 
sprzeda skarby sztuki, które od prrod- 
k ów  odziedziczył, a je że li je s t  zam o
żn y i chce swe mieszkanie upiększyć, 
to w oli kupow ać jedw abne tapety 
i portyery aniżeli obrazy. Nic w ięc 
dziw nego, że artyści zrażeni rzucają 
palety. Bonici, jed en  z najlepszych 
w spółczesnych  m alarzy w łosk ich  jest 

„dziś rządcą dóbr u. ks. Odescalchi. 
W ten ty lko  sposób m oże oczekiw ać, 
aż cu dzoziem cy pow oli rozkupią je g o  
zapas obrazów , aby później m ógł zn o
w u ch w ycić za pendzei. Prześliczne 
pastele Sartoria idą zaw sze do Anglii. 
Rzym ianin w praw dzie je  podziwia, ale 
n igdy nie kupuje m imo cen p rzy 
stępnych.

W agnerow ska m uzyka poczyna 
zw olna aklim atyzow ać się we W ło
szech. Ostatnio w ystaw iono w R zy 
m ie „W alkiire". Czy Rzym ianie rze
czyw iście  się nią zachw ycali, c z y  ty l
ko u legn m odzie, trudno pow iedzieć. 
W każdym  razie w szyscy, k tórzy byli 
na przestawieniu powtarzali, że opera 
W agnera bardzo się im podobała. Ale 
ty lko  podczas p ierw szego przedsta
w ienia, na które z o era się cały świat 
elegancki i p łaci podw ójne ceny, teatr 
b y ł pełny, na drugiem  zaś przedsta
w ieniu amfiteatr ju ż  św iecił pustkami. 
W ykonanie by ło  bardzo dobre. Nato
m iast przetłum aczenie libreta w iele 
pozostaw iało do życzenia. Tłum acz 
chciał zachow ać styl W agnera i zro 
b ił fiasco.

Chociaż w ogóle  słońca mamy teraz 
w iele i dnie są zazw yczaj pogodne, 
dokuczają  nam bardzo zimne wiatry.

M.

M i s ?  l o i s A i w y e l i i M m i i t ó i , .
(Z  izby sądowej).

KraKOW 19. stycznia.
VI.

Na sobotniem posiedzeniu ukończono po
stępowanie dowodowe. Kilka pierwszych go- 
dain posiedzenia zajęły wnioski obrony, ko- 
lejao odrzucane przez trybunał. Obrona od
mawiała mianowicie prawnego znaczenia opi
nii wydanej przez ministerstwo wojny o za
wartości skrzyni, która miała być skradziona 
i domagała się wezwania zaprzysiężonych 
rzeczoznawców wojskowych. Trybunał uznał, 
że opinia ministerstwa sporządzoną została 
na podstawie protokolarnego stwierdzenia za
wartości skrzyni, że zresztą rzeczoznawców 
musiałoby także ministerstwo wojny wska
zać. Przy czytaniu dokumentów ad w. Rosen- 
matt sprzeciwił się odczytaniu zeznań syna 
oskarżonych Strumpfnerów, Emila, co wy
wołało spór prawny pomiędzy obrońcami a 
prokuratorem, który stwierdził, że obrona 
powinna była sprzeciwić się odrazu oparciu

aktu oskarżenia na zeznaniach Emila. Try
bunał uwzględnił wywody prokuratora i ze
znania polecił odczytać. Wynika z nich, że 
pomiędzy Almą a Schmeidlerem istniał czu
ły uczuciowy stosunek, podobno w tajemnicy 
przed ojcem.

K raków  20. stycznia.
(Tel. „Oraz. Nar.u)

VII.
Wczoraj w niedzielę o godz. 1. w połu

dnie ogłoszony został wyrok. Skazani zosta
li: K o z e r s k i  na 1 r;'1r S t r u m p f n e r  
na 2 lata a S t r u m p f n  ero w a na 1 lj t 
roku ciężkiego więzienia. Nadto zasądzeni 
zostali na wydalenie. Almę Strumpfner u- 
wolniono od oskarżenia. Przy odczytaniu wy 
roku działy się sceny rozdzierające serce.

KRONIKA.
Lwów d. 20 stycznia.

Uczczenie dyrektora wystawy z 
r. 1894. Grono przem ysłow ców  k ra jo 
w ych, którzy brali udział w  zesz ło 
rocznej wystawia, chcąc z łożyć  dow ód 
uznania i hołdu je j  dyrektorow i dr. 
Z. Marchwickiemu, obm yśliło  dlań upo 
minek w  form ie je g o  biustu. Biust 
ów  w ykonał p. Lew andow ski, a odlew  
z bronzu zrobili pp. Jarra i Jakóbow- 
ski w Krakowie. W czoraj w  południe 
nastąpiło w ręczenie tego daru p. 
M archwickiem u, a odbyło  się ono w  
prywatnem  je g o  m ieszkania, gd yż  p. 
M archwicki nie chciał zgod zić  się na 
urządzenie tej u roczystości w  sali ra
tuszow ej. Salony też państwa Mar
chw ickich  zapełniły się w czoraj o g o 
dzinie 12. w południe reprezentantam i 
przem ysłow ców , profesoram i polite
chniki, reprezentantam i Rady m iej
skiej i m iejscow ej prasy, tudzież w ie
lu gośćm i, k tórych  pow odzenie w ysta
w y interesowało, a k tórzy  pragnęli’ 
być świadkam i uczczenia je j k iero
wnika. Gdy pp. M archw iccy w eszli do 
sali, przem ów ił do dyrektora  p. Leon 
Zieleniew ski, w łaściciel fabryk i m a
szyn w Krakowie, mniej w ięcej temi 
s ło w y :

„W  nieobecności prezesa Goray- 
skiego, który skutkiem choroby swej 
żony, p rzybyć dziś nie m ógł, przypadł 
mi w udziale zaszczyt przem ów ienia 
tu im ieniem  w ystaw ców  i przem ysło
wców polskich, — zadanie to w ysoce 
zaszczytne i dla m nie osobiści® nie
w ypow iedzianie m iłe. Od pierw szego 
zawiązku w ystaw y świadek trudu, 
praw dziw ego znoju  i n iew yczerpanej 
pracy, jak ie j dla pom yślnego w yniku 
nie szczędziłeś, w ięcej m oże niśli kto 
inny przejęty  jestem  podziw em  dla 
zasług Twoich. W szyscy je  znamy, 
wszyscy z uwielbieniem  spoglądaliśm y 
na tego, który nieraz z zaparciem  się 
siebie samego, musiał god z ić  z sobą 
często sprzeczne żyw ioły .

„Takim  przykładem  zagrzani, sku
piliśm y w szystk ie swe siły, jedn ą  m y
ślą i jednem  pragnieniem  ożyw ieni, 
dopom ódz do szczęśliw ego rozw iąza
nia dzieła, którem u Ty przew odn iczy 
łeś. Niechże ten skrom ny upom inek, 
w którym  setki udział w zięły , będzie 
wyrazem  naszego hołdu, naszej czci i 
serc naszych, racz przyjąć go, mamy 
nadzieję, że będzie Ci m iłym , bo je s t  
ow ocem  duchowej pracy polskiego ar
tysty, dziełem  rąk polskich  pracow ni
ków.

Niechaj ten kruszec i ten marmur 
będzie trw ałym  sym bolem  w dzięcznej 
pamięci, jak ą  uczestn icy  w ystaw y dla

jej tw órcy żyw ią i żyw ić  nie prze- 
staną.“

R ozrzew niony dyrektor M archwicki 
w yraził najgorętsze podziękow anie „za 
ten ob jaw  dobroci, a cenny ten u po
m inek będzie drogą pamiątką dla m nie 
i dla syna m ego“ .

Nie poczuw am  się do w yjątkow ych  
zasług — m ów ił dalej p. M., bo jeś li 
o zasługach mowa, to b y ły  one z b io 
row e, przedew szystkiem  wasze szanoj 
w m  panow ie, prezesa w ystaw y i je g o  
zastępców, a w reszcie m oich  kocha
nych  w spółpracow ników . Sądziłem , że 
w ystaw a je s t  ju ż  dla m nie księgą za 
mkniętą, dobroć wasza odśw ieżyła  mi 
dziś w zn iosłe  je j wspom nienia.

W ystaw a dowiodła, że dla idei j e 
steśmy w stanie w iele zrobić, stw ier
dziła ona naszą siłę i naszą żyw otność 
a jeśli nie odpow iedziała  w szelk im  wy 
maganiom, to je s t  to tylko dow odem , 
że po dobrych  latach następują cza 
sami gorsze i odw rotnie. M iejm y zatem 
nadzieję, że w p rzyszłości nastąpią 
ow e dobre lata, a w  nich w yda za 
siane podczas w ystaw y ziarno obfity 
pion, to je s t  rozkw it przem ysłu i ro l
nictwa, które przez nrzem ysł da się 
podźw ignąć*.

W yrażając jeszcze  raz podziękow a 
nie, podniósł p. M archwicki zasługi p. 
Gorayskiego.

Następnie w ręczono p. Marchwi - 
ckiem u je g o  biust, odlany z bronzu a 
osadzony na półtora  metra w ysokim  
postum encie z krakow skiego m arm u
ru, na którym  um ieszczono napis: 
„Zdzisław  M a r c h w i c k i u  dołu z a ś : 
„D yrektorow i pow szechnej w ystaw y 
krajow ej 1894 przem ysłow cy w  upo
m inku^

Po skończonym  akcie wręczenia, 
gościnni gospodarstw o podejm ow ali 
zgrom adzonych  wystawnem  śniadaniem, 
w  czasie k tórego w zniesiono szereg 
toastów  na cześć zasłużonych  około 
w ystaw y.

Poseł Teofil Merunowicz. kolega 
nasz redakcyjny, prosi nas • zaznaczenie, że 
n ie  p o d z i e l a  naszego zapatrywania, wy
powiedzianego we wczorajszym artykule „Ru- 
sini w sejmie", jakoby „niewłaściwą" rzeczą 
było, iż Wydział kraj. dał nnegdaj odpowiedź 
w języku ruskim aa interpelację ruską.

Niedziela wezorajsza była pięknym 
pogodnym dniem zimowym, to też miasto 
roiło się od wczesnego rana publicznością, 
a w kościele archikatedralnym gdzie „Lu
tnia" o g. 12 w połndme odśpiewała prze
śliczne kolendy, panował ścisk i natłok Po 
południu" rozrywek nie krakło. W sali So
koła odbył się bowiem koncert muzyki woj
skowej 80 p. p. a na stawie Panieńskim 
festyn łyżwiarzy, który zgromadził niezliczo
ną ilość sportsmenów i sportsmenek, który 
do późnego wieczora używali łyżwowania. 
W stowarz „Skały“ odbył się wczoraj od
czyt dr. Legeżyńskiego. „O chorobach za
kaźnych n dzieci" a następnie, wieczornicą 
dla człouków.

Poród na nllcy. Wczoraj popołudniu 
na ul. Franciszkańskiej powiła jakaś zarob- 
nica dziecię płci męzkiej. Policyaa* odwiózł 
matkę wraz z synem do szpitala powszech
nego.

Piekielna jazda. Parobek z młyna 
br. Brunickiego, Jan Jarmolak, pędził wczo
raj rano tak szybko ul. Zamarstynowską, iż 
najechał na p. Zofię Kamer i ciężko ją po
kaleczył. Spostrzegszy co się stało, usiłował 
umknąó, konie jednak uniosły nieostrożnego 
woźnicę, który w ciągu tej szalonej jazdy 
spadł z kozła, własny wóz przeszedł przez 
niego i pokaleczył go silnie a rozbrykane

konie popędziwszy dalej uszkodziły w dro
dze jeszcze dwie osoby.

W ziął sie na sposób. Samuel Wald- 
mann przyszedł się kapać do łaźni przy ul. 
Żółkiewskiej a Meilech Rares, który przybył 
tam w tym samym celu, uznał za stósowne, 
gdy nadażyła mu się sposobność ściągnięcia 
Waldmanowi pugilaresu, wyrzec się kąpieli 
i umknąć. Waldman wykąpawszy się, spo
strzegł popełnioną kradzież i prosto z kąpie
li udał się na policje wskazując Raresa. 
jako podejrzanego. Ajent policyjny Giinsberg, 
który rozpoczął natychmiast poszukiwania za 
Raresem nie zastał tegoż w domu, Rares 
atoli niebawem powiadomiony przez swych 
współwyznawców, że jest poszukiwanym 
domyśliwszy się powodu, pospieszył sam do 
Waldmanna, zabrał go do domu modlitwy 
przy ul. Bóżniczej i zaproponował mu, że 
jeśli przysięgnie, iż go w policyi nie zdra
dzi, odda mu pieniądze. Dowcipny Wald- 
mann przysiągł, odebrał skradzionych 50 
zł., no i ma pieniądze, a przysięgi jak po
wiada, nie złamał, bo po jej złożeniu wię
cej do policyi już nie chodził. Raresa tym
czasem popołudniu aresztowano.

Cesarstwo niemieccy mają od końca 
lutego odbvwać przejażdżki po morzu Śró- 
dziemnem, i przy tej sposobności oawidzą 
cesarstwa austryackich w Cap St. Martin 
(pod Monaco) i carewicza następcę w Nizzy.

Księżniczka pod lodem. Pruska 
księżna Fryderykowa Leopoldowi ślizgała 
się niedawno po niebezpiecznym jakimś te
renie tak, że lód się załamał, a łyżwiarka 
wpadła w wodę. Niebezpieczeństwo było po
ważne, jak się obecnie z doniesień półurzę- 
dowych pokazuje, a następny areszt nałożo
ny na ks. Fryderyka i jego żonę i zamie
rzony ich wyjazd z kraju nadały całej spra
wie niezwykłego rozgłosu. Z uwag półurzę- 
dowych, ogłoszonych świeżo w Berlinie, wy
nika, że cesarz nałożył na księcia areszt nie 
jako naczelny wódz armii, jeno jako głowa 
domu Hoiienzollerńów, w czem naśladował 
dziadka swego, który często sadzał krną
brnych członków rodziny do kozy. W tym 
razie miało chodzić o to — ciągle wedle 
owego półurzędowego doniesienia — że księ
żna Fryderykowa ze zbytnim zapałem odda
je się sportowi ślizgawkowemu. Tak np. pu
ściła się raz tej zimy z Poczdamu do Bran
denburga, co dla kobiety i to księżniczki 
nietylko nie było odpowiedniem, ale i nie- 
bezpiecznem. Do tego zdarzyło się, że cesa
rzowa Wilhelmowa właśnie wtedy pospie
szyła z odwiedzinami do Księżny, kiedy ta 
ostatnia po wypadku nie przyszła jeszcze do 
siebie. W całej sprawie chodziło cesarzowi 
i cesarzowej tylko i jedynie o to, że często 
byli w sbawie o zdrowie, a nawet (jak się 
obecnie pokazało i słusznie) o życie księżny. 
Przytem ks. Fryderyk wcale nie myśli o 
wyjeździe za granicę. Tymczasem z donie
sień innych dzienników najstanowczej ma 
ks. Fryderyk Leopold zamiar opuścić Niem
cy. Te same też dzienniki podają wiele 
szczegółów, z których się okazuje, że księ
stwo Fryderykowie żyją z sobą nader ser
decznie i dlatego też zupełnie światu się nie 
udzielają.

Doświadczeni lt0iitgen’owskle.
Na rocznem zgromadzeniu fotograficznego 
towarzystwa wiedeńskiego dokonali profesor 
Valenta i radca Eder zdjęć zapomocą apa
ratu Riintgeńa. Doświadczenia powiodły się 
znakomicie, nowoodkryte promienie przecho
dził} z wielką łatwością poprzez deski i 
ściany skrzynek, rzucając sylwetki ustawio
nych za nimi przedmiotów kruszcowych na 
płytki fotograficzne, a największe zaintereso
wanie obudziła fotografia żywej ręki ludz
kiej, która się świetnie powiodła.

Tak samo w stowarzyszeniu elektrotechni
ków przedstawiał prof. Boltzman fotografio, 
dokonane na sposób Róntgeńowski.

Dalej takie same fotografie produkował 
dr. Einer w towarzystwie fizyków i chemi
ków Okazał on 4 własne fotografie. Na 
pierwszej widać ciężarki zniknięte w Ire- 
wnianem pudełku, na drugitj widać była 
kwadrat, jako odbitkę aluminiowej płytki, 
przez którą puszczono promienie Riintgeńa, 
trzecia -yła najoryginalniejszą, bo na płytce 
odbiły się podwójne obrazy fotografowanych 
przedmiotów — zdaje się więc, że promienie 
Rentgena wychodziły z dwóch punktów rur
ki — czwarta nakoniec fotografia się nie 
udara. Fotografowano żywą rękę, ale pro
mienie nie przeszły ani przez miękisz. ani 
przez kości i na płytce odbiły sie tylko 
kontury całej ręki Tak samo nie udała się 
próba wywołania i okazania fluorescencyi.

Żart fin de siecle. Z Nicei donoszą, 
że powołano tam w sferach towarzyskich 
dawny zarzucony zwyczaj zabaw kostyumów, 
w których uczestnicy występują z głowami 
ucharakteryzowanemi, a w zwykłych toale
tach. I  tak na pewnem takiem d;ner de 
tetes ukazała się gospodyni domu z twarzą 
Napoleona, gospodarz domu z obliczem 
Mussefgo, jedna z pań z twarzą Jnlii, inna 
zaś z główką Beatryczy Z paaów jeden 
przedstawiał Henryka III. francuskiego, inny 
Indyanina, inny wreszcie toreadora. Dzien
nik, z którego tę wiadomość czerpiemy, 
twierdzi, że moda powyższa tak się w Ni
cei przyjęła,, iż przez całą zimę zapewne się 
nikt nie pokaże w towarzystwie z własną 
głową na karku, przyczem złośliwie dodaje 
to pismo, że po większej części nikt na 
tem nic nie straci.

Dom em igracji w Nowym Jorku. 
Gazety polskie wychodzące w Ameryce dono
szą o założeniu przez tow. św. Józefa „Do
mu emigracyjnego" w Nowym Yorku Do
mem tym opiekować się będzit duchowień
stwo polskie, które na zebraniu w Nantiko- 
che złożyło znaczną kwotę i zajmie się o- 
precz tego zbieraniem na ten cel dobrowol
nych składek. „Dom emigracyjny11 otwarty 
zostanie jeszcze w tym miesiącu. Firma han

dlowa w N.-Yorku: Missler et Krimert,
która zajmnje się przewożeniem emigrantów 
z Europy do Ameryki, zobowiązała się pła
cić na „Dom emigracyjny“ polski. 1.000 
dolarów rocznie, a oprócz tego "harowała 

całe urządzenie swojego domu przy ulicy 
Greenvich na pomieszczenie „Domu emigra- 
cyjnego“ , a za dom sam oznaczyła bardzo 
niską dzierżawę.

Walne zgromadzenie klubu miłośni
ków sztuki fotograficznej odbędzie się w lo
kalu klubu we wtorek 21 bm.

Konknrs w jeździć sztucznej. Wy
dział lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego 
urządza d. 16 lutego br. konkurs w jeździe 
sztucznej. Do konkursu tego mogą stanąć 
wszyscy miłośnicy sportu łyżwiarskiego, którzy 
ukończyli 17 rok życia. Przedmiotem popisu 
będą cztery ćwiczenia „obowiązkowe4* i trzy 
ćwiczenia polecone (na jednej nodze). Każde 
z ćwiczeń musi być wykonane najmniej trzy 
razy z rzędu bez przerwy i bez rozpędu. 
Dla najlepszych łyżwiarzy jest przeznaczo
nych 6 nagród. Wkładka zgłaszających się 
współzawodników wynosi koronę. Lista o- 
twarta de d. 10 lutego.

Bilety na redutę, urządzoną na rzecz 
Tow. dziennikarzy polsKich, nabywać już 
można w kasie teatru hr. Skarbka. Reduta, 
jak wiadomo, odbędzie się dnia I. lutego br.

Repertuar tćairalny. Dziś, w po
niedziałek po raz pierwszy „Szczęście w za
kątku", sztuka Sudermana.

Ostatnie wiauomosoi.
Jak ju ż  w czoraj doniósł nasz tele

gram, niedzielna niener Ztg. ogłosiła

cesarskie pismo pow ołu jące dr. R i t t -  
n e r a  na m inistra dla Galicyi, a gen. 
G u t t e n b e r g a  na m inistra kom uni- 
kacyi, a rów nocześnie odw ołu jące m i
nistra skarbu B ilińskiego z pow ierzo
nego mu prow izorycznie k ierow nic
twa agend ministerstwa dla Galicyi z 
wyrażeniem  mu pełnego uznania.

S ze f sekcyjny E r b  otrzym ał przy 
sposobności przeniesienia go  w  stały 
stan spoczynku w ielki k rzyż orderu 
Franciszka Józefa

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 20. stycznia.

W szystkie pogłoski o dokona aym 
ju ż  w yborze następcy hr. Tliuna są 
bezpodstaw ne.

V( iedoń  d. 20. stycznia.
R obotn icy  z part-yi socyalno-chrze- 

ścijańskiej odbyli wczoraj zgrom adze
nie, na które przybyło także około  50 
socyalno - demokratów. Podcza3 zgro 
madzenia przyszło m iędzy obom a par- 
tyam i do bójki, w  której jeden  z ro 
botn ików  nożem  został w g łow ę ska
leczonym .

Praga d. 20. stycznia.
Nam iestnictwo czeskie odm ów iło 

zatw ierdzenia statutów za łożyć się 
m ającego „Towarzystwa gospodarczego 
dla kra jów  korony czeskiej" poniew aż 
w yrażenie „kraje korony czeskiej" nie 
odpowiada obecnem u praw no-państw o
wemu ustrojow i.

R zy m  d. 20. stycznia.
Papież przyjm ując szlachtę, wierną 

papieztwu, ośw iadczył, że w  interesie 
cyw ilizacy i ży czy  z serca orężow i w ło 
skiemu zw ycięstw a w Afryce.

Crispi ośw iadczył temi dniami sta
now czo, że do miesiąca skończy się 
kampania abisyńska zw ycięstw em  
W łoch. Mnożą się oznaki waśni i de- 
m oralizacyi w obozie Meneiiita; król 
godżam ski zdecydow any je st  porzucić 
Menelika.

u ie ,
(Za tę ruhrylę redakoya nie odpowiada.)

Specjalista w chorobach żofądka. fa k  i wijum

po odbyciu *p*ejaluyuh stu.lyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Koztoku, mieszka przy ul. Koper

nika 1, o. I. p. i ordynuje od godziny

9 — 1 0  r a n o  i  o d  3 — p o p o ł .

W szyscy, zarówno panie jak  pano
wie, którzy „Crem e Ir is" (odziennie 
używ ają, stwierdzają, że „Crtine Iris" 
je s t  rzeczyw iście  najlepszym  eremem 
toaletow ym , jak i egzystu je. 1’ feez u ży 
cie tegoż cara staje się lśniąco białą i 
nienagannie czystą, skóra rniętką ja k  
aksamit. Można być pewnym, że ci, 
którzy odznaczają się nadzw yczaj pię
kną corą, używ ają „Creme Iri°". M ydło 
Creme Iris i pudr Cróme Iris. W szę
dzie do nabycia. Aptekarz Weiss & Co., 
Giessen u. Wien.

Oczekiwana

A g e n d a - B u y a r d
pour

już nadeszła do

K S IĘ Ż M I  KATOLICKIEJ

m .  w  ł a d .  m m m
w K rak ów 1 o.

Cena egzemplarza 1 złr. 12 (t. 
pocztą o 25 et. drożej

Nadesłane.
— Moja Maniu , proszę Cię, kupuj i 

Miihlft Ida w Kjnku J. 37. Koszule sztr.kt 
od 7-5 e t , zł. 1-— , 1-10, 1-10, 130, 150 
do zł. 2-30 i kalesony podwójnie szyte pa
ra od 50 do £5 et., zł. 1 ’— , 1*10 do l -4n, 
już się przekonałem , że są bardzo moc-ne.

(M a m a ): Dobrze, zaraz pójdę.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

D Z W O N K I niklowane do sań (na eh o 
monta) tara złr. 2, 3, 4, 5 i 6, Grze

chotki metalowo podbite flanelą (na karki) 
para złr. 11'— , poleca f ’ iotr ChrząstoR^ki 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituluj 
l  (naprzeciw katedry).

z ukończoną szkołą Iasową wt 
Lwowie, z wyższym egzaminem pań 

siwowym na samoistnego gospodarza, w 
sile wieku ,. lat 33, zamiłowany i doświad 
ozony myśliwy, z chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady zaraz. Łaskawe zalesie
nia pod l it :  A. P, post, rest. Bochnia.

| iL IC A  W A Ł O W A  I. 2 róg placu Ma 
U  ryackiego I. piątro. W ielka wysprzedaż 
m e b li, obrazów, porcelany, antyków, ma
kat, brązów, nipsów. Ceny przystępne. 
Otwarta t odzień od godz. 10 do 5.

p S E M IO W A N E rueda.ami tutki iNiemc 
jowskiego są wszędzie Po nabycia

K o n f i t u r y
>/4 kg. "6 et., kandyzowane owoce 7 ,  kg 
5u et. Susz obierany 1 kg. C5 et. Bu Jon 
1 kg. 5 li P w i ii-i 5 kg. franco zł. 1 “  
Szybki 1 kg. t>5— 75 et. Szybki westfalskie 
1 kg. 140 . Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. l i t
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Herbata
rzeczywiście ch iń 
ska , przez R osję  
sprowadzana, o wy- 
bornym sm aku , i  
wyśmienite gatunki. 
Rakiet 125 gramów: 
N ektar ksiatęey 62 
et. Parła Jhin 75 ct. 
Bukiet królewski zł. 
!  K w ia t cesar

ski zł. 125.

K a z i m i e r z  L e w i e M
Lwów, Trybunalska.

rr
Mi
t y

&
w

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w in i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w ysyła najstaranniej opakowano

h a n d o l 7160

ALBEBTA S Z K O T O M
L w ów , plao Y »r y a c k l  7.

L Miączyńska
powróciła i udziela lekcye tańóów w  d o 
mach prywatnych, pensyona*aeh wł&enem 
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 

I. piętro.

M s i ł a  toaletewfi
w różnyeh gaiunkaeh.

Perfumy, Pasty, Pudry,
S z a t o m  do ę M \ i

poleca
po bardzo łanich cenach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

K oi założenia 1843.

Herbata
z pierwszej ręki , ehi- sko-rosyjska, po złr 
5, 4 , 3 ‘50, 3, 2'50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 175 i po złr. 1'30 funt, in;. 
na składzie Zirząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 435

Małpki młode, Papugi
tanio i* sprzedania. 

K a rg e , n i. S ob iesk iego 34.

CHOitOBl i'IERSI0WE |

Syrop z Poflteiorami Wapna
pp. GR1MAULT et C'«- Aptekarzy 
S y rop  ten p ow szech n ie  za leca 

ny przez lek arzy , nader skuteczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  w ch o ro b a ch  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w y ch ; leczy  
n n ju p orczyw sze  k a ta ry , zaga ja  tu- 
berliu ły  p łu cn e u su ch otn ików ; 
p oioslrzym u je  krztuszenie się  i za
noszenie w nieustannym  kaszaniu, 
tak rozp aczn ie  n iezn ośn ego  d la  
ch o ry ch . P od  je g o  dzia łan iem  p o 
cen ie się nocne ustaje. , ap ety t zwięk
sza się  i chory od zysk u je  szybk o  
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
p. M ikohscha , Wewiórskiego , Buekera, 
klepińskmgo, Beisera i Ehrbara.

Agencya pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

4, rr.o des Apennins, Batignolles 
dosfarcza guwernerów i guwer
nantek z dyplomami i bez tako
wych jak  również bon dla dzieci, 
Francuzek i A ngielek. Pani Zale
ska przyjmuje na stół i mieszka
nie osoby przebywające dla kształ

cenia się w Paryżu.

Dopieroeo wyszły z dmkn

niezmiernie poczytne powieści
W. hr. ŁOSIA

WCZORAJSI
SERY A II.

Przy naszyci dworacl
Wydawnictwo księgarni G. (Jentnerszwera 

w Warszawie.
Skład g łó w n y : wo Lwowze u Gubrynowi - 
cza i  Schmidta, w Krakowie u Gebethnera 

i Spółki-

dla swoich wyrobów swojskich zechce Jsobie1-zjednać na 
europejskim targu popyt i uznanie
swe interesy ehce w nioprzeseigniony sposób rozszerzyć,

ehce swój patent ważnym uczynić, 7600

zechce uzyskać patent w Austr»-Węgrzecl» rzetelnie , ta
nio, ewentudnie b e z p ła t n ie ,

Jeżeli kto 
Jeżeli kto 
Jeżeli kto 
Jeżeli kto

niech zażąda numer próbny pGma

jBlaraatioiialan M astrie- nad F a M li ie s "
(organ dla wszelkich gałęzi przemysłu wszystkich krajów) który jednocześnie w ję 
zyka niemieckim, francuskim i angielskim bywa wydawany. Nakład pod gwarancyą 

najniższy 30 .000 egzemplarzy. W ychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.

inżynierowie Paul4schky & Dieterich, w ie o ) 5.

B K T Ś i A J l Y
tak nowe jakoteż oession 

zaw sze w  w ielk im  w yborze  u
J .  D Ą B R O W S K I E G O

we Lwowie ulica Halieka 17 .

PAPIER O5ARMENIE
ISaSaJSSinSaSeSESBSBSiSH SESZSaSESESiSESiSEKSESilSESi iiTSiSlSESBii

Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem uatarciu-

KREMEM ROŚLIN N Y!
Słoik 80 ct.

M ydło l o w y r a
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło- 
' neczne i żółto-brunatne pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientałina
Puder w płynie

n a d a je  t w a r z y  pi*.kną i 
p r z y je m n ą  b ia ło ś ć ,  r d ś w ie -  
i a  i k o n se r w u je . C mju 1 z ł.

Dentjlina
najlepsza glicerynowa pasła 

w tubkach
do ezygizzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

mimik s o s n o w a ®.
Prócz miłego leśnego zapachn, posiada nieoszaeowai własności hygie- ńj 

niczne. Oezyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnia, że n] 
jest powszechnie polecane przez pp, lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho- fij 
rob> piersiowo. j(]

Flakon 60 ct., r o z p y l a e z e  ad 24 ct. do 3 złr. ig

fywa na oJ 
centów ni

pl
Mvdło z_igieł sosnowych g °  k0K" g

J&H łU t iL fO U O l „
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. Ćj 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Bynek 2. Cj 

E2£Z5252Sa5a5affS525Z5i5ZS2nfiE5Z52525E525Z525H£Era5ćAE515252SiUd

li

d o  kudzem a , pocńlunia  w - z e l -
 kie s z k o d l iw e  w  \ z ie w y  z t y t u -

.jHiu, z kuchni,  z m ie js c  o d c h o d o w y c h .  O d ś w ie ż a  p ow ie trz e  zepsuto  w  sy p ia ln ia ch  
! j i  w  sa la ch  sz k o ln y ch .  O d w a n ia  p o k o je  c h o r y c h  i z abezp iecza  o d w ie d z a j ą c y c h  o d  

^ n iebezp ieczeń stw a  zarazy .  P ró b k i  rozse ła  się d a rm o .  S p rzed a ż  h u rtow a  u Pana 
ł P o n s o t ,  u l i c a  d ’ E n g h i e n ,  8 ,  w P a r y ż u . — We Lwowie: w aptekach PP. M i k o l a s c h a . W e w i ó r  
Sskiego, E hrba ra  i R uckera .  —  W Kralowie: w opiekach PP. W iszn iew sk iego  i K edyka.

Ś n o t l u n s a  .U  a ?  JŁ*. w  S L u * .»  
t Nfajjtańs*y skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
! p o d  „ K o p e r n i k io m tt

przeniesiony został do nowego lokalu p rzy  p lacu  H alick im  1.
Po ce n a ch  n a jta ń szy ch  w wielkim  
w yborze okulary, cwifeiery, lornety, ba
rometry, ciepłom ierze — R eparaeyo 
n a jry ch le j 1 n n jian lej. Urządzenia

dzw onków  elektrycznych. 
Zamówienia 7. prowincyi odwrotnis. iLdres: Optyk 

Kopernickl, Lwów plae Hitiick i 1._______

1. M rjątek ziem ski, powiat Ilorodenkn, 1200 m. obszaru, z te
go 580 j i. orne; ziemi a, 585 m. lasu, obciążony długiem nipotecznym
83.009 złr., caua 168.000 złr.

2. Majątek ziemski, 7 kim. od Stanisławowa, 1390 m. obszaru,
z tego lasu. 1000 raorgow (dochód netto 6500 z łr ), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług b&nzowy 52,000 zł.

3. Majątek z ie m s k i. w powiecie złoczowskim , 3 Łlm. od stacyi 
kolejowej 250 morgów obszaru, dom mieszkaluy o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stejnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4. M djątrk z ie m sk i, w powiecie Kamionka Stiuraiłowa, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, Jom mieszkalny o 4 poko
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami bez in
wentarza 30.000 złr, Dług hipoteczny 15 000 złr.

5. M ajątek ziem ski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
210.O0C złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W in
centego Balabsna 1 Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Koperni; a 1. 7, I. piątro.

moi
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


